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Nr. 7

chorego nie można wiecznie to lerow ać. Nawet ojciec lub matka, jeżeli są  s tale  
chorzy, s ta ją  się ciężarem. Narody nie mogą nas znieść. My zarażamy powietrze, jako 
naród chory... “

poseł Icchok Griinbaum: r e fe ra t  wygłoszony w listopadzie 1929 r. w Lublinie.

Zamiast artykułu wstępnego,
Ten num er „W stę g i“ wychodzi 

w małej objętości, z innym  ty tu- 
tułem. Dlaczego?

Ponieważ nasze wszystkie  r ę ­
kop isy  do Nr. 7-go i kiisza  ty tu ­
łowa, znajdują się w opieczętowa­
nej drukarni.

Nie możem y ich podjąć, ponie­
waż władze uznały, ze w drukarni 
m usi być kom isja  budowlana.

Nie chcąc jednak  naszym  czy­
te ln ikom  robić  zawodu i poczu­
wając się do obowiązku dos ta r­
czenia im ja k  co tydzień  pisma, 
jako  dowód naszej ;dobrej woli 
wydajem y tę k a r tk ę  zam iast zwy­
kłego num eru.

Niech będzie ona na zawsze 
dowodem jak  ciężko było w roku  
1932-im walczyć w Polsce z ży­
dami.

Nie zniechęca nas jed n a k  ta  
przeszkoda. Przeciwnie, zarówno 
ogromny wzrost liczby p renum e­
ratorów, jak  stałe zainteresowa­
nie, wyrażające siej w dziesią t­
kach  listów dziennie i w ciąg­
łych  odwiedzinach redakcji, są 
dla nas niezbitym  dowodem, że 
nasza  akcja m usi być prow adzo­
na  ciągle i n ieprzerwanie.

Będziemy wskazywali środki wal­
ki ze złem, bez względu na wszel­
kie przeszkody.

I tu  zwracam y się do p rzy ja ­
ciół i czytelników naszego pisma:

— Musicie nam w tej walce 
dopomóc.

W ierzym y, że trudności nasze 
nie zrażą  W as do naszego pism a, 
ale, że przeciw nie  nakłonią  W as 
do tern energiczniejszej w spó ł­
pracy.

„W stęgau m usi istnieć!
Aby zas istniała musi mieć 

dwie rzeczy, dobre, obfite infor­
macje z całeg° kraju  od swoich
k o r e s p o n d e n t ó w  i choć t y l e  p i e ­

niędzy, by  opłacać d rukarn ię  i 
wysyłkę.

Zatem zw racam y się do Was 
czyteln icy  z trzem a życzeniami:

I. Rozpowszechniajcie „Wstęgę", 
gdzie tylko można i regularnie opła­
cajcie ((prenumeratę n r  rachunek 
PKO. 1245 albo w pros t  do admi­
nistracji pisma).

II. Składajcie tą  samą drogą o- 
fiary  na fundusz wydawniczy

Każdy grosz tego funduszu b ę ­
dzie nam niesłychanie  pomocny.

III. Nadsyłajcie nam wiadomości 
o żydach  i walce z n im i z każ 
dej m iejscowości Rzeczypospo­
litej.

Jeśli  tak ie  poparcie  zyskam y 
w szerokim  zakresie, n ik t  nie 
przeszkodzi walce z żydami na 
odcinku prasowym.

Ż Y D Z I  
już sa pewni siebie

Czy będzie sąd doraźny?
Żargonowy Moment 5.XIII.32.r. żeni jak o  winni śm ierc i  s tud en ta  Gro- 

pisze: towsKiego, nie pójdzie wcale pod sąd do-'
Lwow 4 grudnia .  JaK p o d a ją  proces raźny Ś ledztwo w tej sprawie je szcze  

n ad  cz te rem a żyd? mi, k tó rzy  są  o skar nie zostało  ukończone.

PO! KW  NIENAWIŚCI
KONFISKATA KOMUNIKATU KATOLICKIEJ AGEKCJi PRASOWEJ

W arszaw a—Kap. Odezwa Najp. za oko, ząp za z ą b “£ ponownie 
A rc y p a s te rz y  lwowskich. — ja k  zasłaniają Żydów przed  odrucha- 
się dowiadujem y wpłynęła uspa- mi gniewu ze strony  ludności 
kajająco na um ysły  młodzieży chrześc ijańskie j, to z tego nie 
polskiej, wzburzone osta tn iem  wynika, by nie uważali Żydów 
morderstwem ś.p. Grotkowskiego, za głównych sprawców ostatnich 

studen ta  lwowskiego. zaliśę*.]
Jeżeli dostojni A rcypasterze  Dalszy ciąg kom unika tu  Kaio- 

w m y śl  nakazów etyki katolic- lickiej Agencji Prasowej został 
kiej, której jes t  obcą zasada  „oko w dziennku skonfiskow any.& gg;

S K U T E C Z N A
interwencja posłów żydowskich

(Przedruk  dosłowny z ,Naszego

Lwowski dziennik żydowski „Chw>-
la“ sk o n fisk o w a n y  zo sta ł w czoraj  
z p o lecen ia  w ład z  A vojew ódzkich  
za  w y d ru k o w a n ie  w n io sk u  Koła 
Ż y d o w sk ieg o  o e k sc e sa c h  a n ty ­
se m ic k ic h .

0 północy pp. posłowie Rozmarin

P rzeg lądu"  z dnia7.XII.1932 roku.

i Rotenstreich interwenjowali w
W arszawie w sprawie tej konfi­
skaty .

Na skutek  in terwencji konfiska­
t a  uchylona została  przez władze 
centralne jako sp rzeczna  z p rze­
pisami Konstytucji.

ECHA LWOWSKIEGO ZABÓJSTWA
P. M inister Jędrzejew icz w wy­

wiadzie o zajściach ostatnich 
tak je określa  (w wyjątkach): 

„Zajścia m ia ły  ch a ra k te r  dość 
poważny, ponieważ działał czyn­
n ik  emocjonalny — śmierć s tuden­
ta  Polaka".

„Nikt z pośród ludności ży ­
dowskiej nie został zabity, a ranni 
byli po jednej i po drugiej stronie".

„Reakcja ze s trony  władz szkol­
nych  i a d m in is t ra c j jn y c h  nastę­
powała szybko, energicznie i sp ra ­
wnie".

„Policja rozpraszała  z wielką 
stanowczością g rupy  dem onstran­
tów i aresztowała przywódców. 
Czynniki oficjalne zdecydowane 
by ły  od początku  stłum ić roz- 
rucny".

A więc nie męty 
społeczne?

We Lwowskim „Morgen" z n a j ­
du jem y rozm owę z rodzicami a- 
resztow anych żydów, k tó rzy  są 
oskarżeni o zabicie s tuden ta  
Grotkowskiego. Ojciec aresztowa­
nego Kaca, s ta ry  biedny pienarz, 
oświadczył. „Mam czworo dzieci. 
W szystk ie  one są uczciwe i so­
lidne. Nie mogę wcale uwierzyć, 
żeby mój syn był zdolny do ta ­
kiego p rzestępstw a, przecież on 
n igdy  m uchy me zabił".

Ojciec aresztowanego Szroera 
jes t  czapnikiem. „W padłem w om­
dlenie" — oświadczył on „kiedy 
się dowiedziałem o areszcie m e­
go syna". „ Jak  on do tego do­
szedł"? Trzeci a resz tow any Ke- 
ler je s t  by łym  sprzedaw cą pism. 
U swoich gospodarzy n igdy  gro­
sza nie ruszył. Rok tem u oże­
nił się i, c ichą  uczciwą dziew­
czyną. Ta p a ra  łudzi wiodła 
szczęśliwe życie. Żona Kelera 
ma dzis — ju tro  zostać matką.



W S T Ę G A Nr. «

P O T Ę G A  K R W i
Często się w Polsce mówi o 

jak im ś  Żydzie: to wyjątkowo
przyzw oity  Izraelita. To p raw dz i­
wy Polak w yznania  mojzeszowego. 
Jeszcze  częściej s ły szym y n as tę ­
pu jącą  rozmowę:

„Czy to żyd?"
— „Broń Boże. to katolik, och­

rzcił się już  przed  wielu laty, 
niema nic wspólnego z ż jdo -  
s tw em “. Nawet jego ojciec p rz y ­
ją ł  p rzed  śmiercią chrzest: leży 
na katolickim cm entarzu".

Czy napraw dę ch rzes t  odgradza 
wychrztów od reszty żydo stwa?

Czy możemy ufać wychrztom?
Odpowiedzią niech będą s to ­

sunki h iszpańskie  i portugalskie. 
Tam w XV wieku a więc przed 
pięciuset laty  setki żydów przy­
jęło  chrzest. Dostali za to w sze l­
kie prawa, nawet szlachectwo i 
dostęp do wysokich urzędów. Zda­
w ałoby się, że przez p ięćset lat 
zapomnieli o żydostwie.

A tym czasem  uczony żydowski, 
prof. Majer Bałaban otwarcie wy­
jaśn ia  w „Naszym Przeglądzie", 
że marrani nigdy nie przestali być 
źydaini. Oto co pisze p. Bałaban:

„B adanie  resz tek  żydostw a  wśród 
ludnośc i  ch rz e śc i ja ń sk ie j  zostało ukoro­
now ane  poważnym skutk iem  od kiedy 
nasz  rodak  in ż y n ie r  Szwarz ze Zgierza 
zd o ła ł  zyskać  zaufan ie  portugalskich mar- 
rauów, ży jąc y c h  do owej chwili (1922 r.)

w u k ry c iu  przed św ia tem  i uehojząeych 
na zew nątrz za chrześcijan czystej w»dy:
odtąd  poczęła się reg en erac ja  żydostwa na 
tejże ziemi. Kapitan de Pa.-rios Pasco, k tó ry  
o tw arcie przyznał się do żydostwa, zdo ła ł  
zorga -izować pierwsze gm in y  odrodzo­
nych  Żydów, zbudować nowe synagogi 
i szkoły, a  naw et założyć m ies ięczn ik  
(H aiap id  — pochodnia).

Rewolucja ,w łpjszpanji, wygnanie kiery- 
kalnych B urb« ||jj ułatwiło pracę Kapitana 
Paski, również w H iszpanji,  gdzie dziś 
po kolei p ow sta ją  raz  poraź  nowe gm i­
n y  żydowskie  i gdzie rozbrzm iewa po 
p ięciu  w iekach  punow nióęśp iew  hebra j  
ski w ydoby ty  n ie jako  z podziemi, lasów 
i g ó r“ .

Przyznaje  tu  wyraźnie  p. Ba­
łaban, że chrzes t  żydów był tylko 
pozorny. Chodzili na msze ś c i ę ­
te do kościoła, odbywali k łam li­
wą spowiedź, i św iętokradzkiem i 
usty przyjm owali Eucharystję ,  a 
wróciwszy do domu odprawiali 
żydowskie obrządki, zapalali po- 
kryjom u szabasówki i błagali Je ­
howę o zemstę nad Chrześcijanami!

Marrani oddali Portuga łję  w s i­
dła masonerji, m arran i  też wy­
wołali ostatnią rewolucję h isz ­
pańską. Obecny p rezyden t  Repu­
bliki Hiszpańskiej

Alcallo Zammorra jest właśnie 
takim Marranem, zarówno jak  dwaj 
inni- p rzyw ódcy rewolucji, Maura 
(obecnie m in is ter  sp raw  wew­
nętrznych) i de Las Rias (min. 
oświaty). Oni to są odpowie

O B YW A TELSK I
Żydowski pro jek t zm iany us ta ­

wy o spoczynku niedzielnym, dzię­
ki zdecydowanem u sprzeciwowi 
przedstawicieli Kościołą jak  rów­
nież całego polskiego hand lu  i 
rzemiosła, nie jes t  narazie a k tu ­
alny.

Kto jednak  zna życie naszych  
m iast prowincjonalnych, zwłasz­
cza na terenie b. Kongresówki 
i Małopolski, ter. wie, że ewen­
tualne zniesienie spoczynku nie­
dzielnego, byłoby tylko zalegali­
zowaniem od dawna istniejącego 
tani s tanu  rzeczy. Albowiem 
w sklepach i sk lep ikach  żydo­
wskich, p rzy  w półprzym kniętych  
drzwiach, w niedziele i w na j­
uroczystsze  nawet święta katolic-

dzialni za podpalan ie  kościo­
łów i klasztorów, oni dziś p rze ­
śladują  katolicyzm, w ysiedlają 
księży, rozw iązują  zakony. Tak 
mści się żydowstwo nad ch rześ ­
cijaństwem.

Je s t  to dla nas dobitne ostrze­
żenie, żeby nie wierzyć chrzcą- 
cym  się ż y io m  i pamiętać, że 
żydostwo może odezwać się i w 
dziesiątem pokoleniu.

kie, odbywa się handel zupełnie 
jaw nie .-.

Dobrze rozum iem y, że nasza 
policja  przeciążona całym szere­
giem innych obowiązków nie jes t  
wstanie skutecznie przec iw dzia­
łać tem u  łam aniu przepisów, tem- 
bardziej, że przed tak im  otwar­
tym  sklepem  zawsze stoi „na 
warcie" jak iś  żydek, k tóry , na 
widok granatowego m unduru , za­
raz półprzym knię te  drzwi sk lepu  
zamyka.

To też obowiązkiem  obywatel­
skim każdego Polaka je s t  natych­
miastowe zawiadomienie policji o 
każdym fakcie bezprawnego otwar­
cia sklepu i dopilnowanie sp isy ­
wania na miejscu odpowiednich 
protokułów, jak również ściągania 
grzywien.

Podjęcie takiej akcji p rzyczy ­
ni się do ukrócenia bezprawnego 
handl u kupców żydowskich a t a k ­
że utrwali w psychice ogółu zd ro ­
we poczucie praw orządności i 
p rzyzw yczai go do szanowania 
obowiązujących ustaw.

Zwłaszcza dla młodzieży naszej 
tego rodzaju działalność ' p ra k ­
tyczna  jako dobra szkolą w ycho­
wania państwowego, jes t  bardzo 
wskazana.

A dres Redakcji i Administracji. W a rsza w a ,  Ż ó r a w a  2 m. 14, telef 9 - 13-14.
P re n u m e ra ta .

Rocznie 5 z ł  — kw arta ln ie  1 zł. 30 gr. 

Nr. p o je d y n c z y  10 g r .

Konto czekowe P.K.O. 1245

R e d a k to r
p rzy jm uje  in te resan tó w  codziennie  od 13 — 14, 

oraz wtorki, środy  i czw artk i  17 — 18.
A d m in is tra c ja  

c zy nn a  od 9 — 15, w sobo ty  od 9 — 14.

O g ło sz e n ia
Za 1 mm w tekście  (uk ład  4-0 szpal tow y! 1 zł. 
za teks tem  75 g r , .  drobne za w yraz  30 gr. Dla 
poszukującyc-h p racy  (do 50 słów) 15 groszy  

Ogłoszenia drobne p iatne zgóry.

W y d a w c a  Stanisław Lewicki. R edak to r  odo- Murjan Dzizyński.
Druk. W. C y w iń s k ie g o ,  hłow y  Ś w ia t  fte 36.


